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ti/szystkim naszym czytelnikom i przyjaciołom 
przesyłamy na zakończenie roku szkolnego staro­

polskie »Szczęść Boże«.
Szczęść Boże w rodzinie, w pracy, w odpoczynku! 
Tymi słowy żegna Was serdecznie do jesieni

REDAKCJA

W IB W K K  
* 1  GWIAZDY
W ieczorem  na św ierczkach, pod cieniem osiki, 
jarzą się zielono bledziutkie św ietliki.
A  gdy czasem z nich k tó ry  
w zniesie oczka do góry,
m ów i cicho do siebie:
— Ileż nas tam  na niebie!
A znów  gw iazdek  grom ady 
nad  tym  toczą narady ,
że te lśniące gdzieś w  dole zielone iskierki 
pod w y so k ą  osiką, gdzie te małe św ierki, 
to może ich siostrzyczki, co na ziemię spadły  
i ze strachu  ta k  zbladły?

ANNA WAJDÓW A
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W y ro s ła  koniczyna gęsto i bujnie. Istna dżungla zaci­
szna, w  której roiło się od m nóstw a stw orzonek. Jed en  
z listków  koniczyny by ł dum ą rodzinnego krzaka, ponie­
w aż  na smukłej łodyżce dźw igał koronę, ułożoną aż z czte­
rech  ciemnozielonych serduszek, obrzeżonych jaśniejszym 
szlakiem.

W  środku utw orzonej przez te serca gw iazdy, gdzie 
zbiegały się ostre ich końce, lśniła duża, srebrzysta, p rzezro ­
czysta jak  k ry sz ta ł — k rop la  rosy. M oże dlatego obrała  
sobie za siedzibę ó w  listeczek, że on podobno szczęście 
przynosi? To pew ne, że by ł godną o p raw ą  d la  tego klejnotu 
i p iastow ał go z przejęciem, prężąc silnie łodygę, żeby się 
oprzeć podm uchom  w ia tru  i nie uronić swego skarbu. K ro ­
pla d rża ła  w  nim i m igotała, do kulk i żyw ego srebra po­
dobna. A  gdy słonko w y jrza ło  zza w zgórza, odszukało ją 
zaraz i zapaliło w  niej tęczow e iskierki.

R ozbłysła jak  b ry lan t i dostrzegł ,a m ały chrząszcz, 
czerw czyk , k tó ry  obudził się w łaśnie ze smacznego snu na 
liściu babki rosnącej w  bruździe. C hciał podlecieć ku niej, 
żeby się napić, ale nie p rzy k ry ł skrzydełek dość szczelnie 
tw ard y m i pok ryw am i i zw ilgly mu od rosy. Z am iast unieść 
się w  pow ietrze  — spadł na ziemię. Leżał teraz na grzbie­
cie i gmerał rozpaczliw ie w szystkim i sześcioma nóżkami. 
K iw ał p rzy  tym  zabaw nie  m ałym i rożkam i, co zastępow ało 
u niego stękanie z wielkiego w ysiłku.

U jrzał to siedzący na w ysokiej kitce mietlicy drugi 
chrząszczyk, odm ienny trochę, bo smuklejszy i b a rw y  jaś­
niejszej, ty lko  ciemnymi podłużnym i pręgam i zdobny, z łeb­
kiem schow anym  pod silny tułów . Roześm iał się z żałosnej 
przygody k rew n iak a  i zaczął urągać:

— A  ruszajże się zgrabniej, niedołęgo! Nuże, podskocz 
żyw o, zam iast przebierać nogami!

— D obrze ci m ówić — odpow iedział zdyszany czer­
w czy k —ale nie tak  to łatw o! N a w e t gdy stoję na łapkach, 
nie umiem skakać. A cóż dopiero, gdy leżę na grzbiecie.

— W łaśn ie  w te d y  najłatw iej skoczyć — odrzekł tam ­
ten — o, popatrz, jak  ja  to robię!
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I zleciaw szy z w ysokiego źdźbła legi rów nież na ziemi, 
brzuszkiem  do góry, podw inąw szy  nóżki, ja k b y  już nie żył.

— Pew nie  się zabił — w y k rz y k n ą ł czerw czyk  — oto 
sku tk i przechw ałek!

N agle rzekom y nieboszczyk w y p rę ży ł się i dał takiego 
susa w  pow ietrze, że przeleciał nad  czerw czykiem , nad 
babką, nad  czteroliściem z k ro p lą  rosy  i pad ł na nóżki aż 
po drugiej stronie bruzdy.

— O t, w idzisz — zaw ołał — jak  umiem skakać! M y- 
ślałeś, że się zabiłem , a ja udaw ałem  ty lko  m artw ego i go­
tow ałem  się do skoku. Z aw sze  tak  czynię w  niebezpieczeń­
stwie! Pyszny to sposób.

Z dum iony czerw czyk  nie mógł odpow iedzieć, gdyż 
zdołał w łaśnie lew ą  ty ln ią  nóżkę zahaczyć o grudkę zes­
chłej ziemi, i korzystając skw ap liw ie  z tego oparcia  prze­
w ra c a ł się z trudem  na łapki. D opiero, gdy mu się to uda­
ło i gdy się w ysapa ł, zdołał przem ów ić:

— Ależ jesteś zgrabny! N igdy bym  nie pom yślał, że 
m ożna czegoś takiego dokazać! Co za sprężystość!

-  To też n azy w ają  mnie sprężykiem  — odparł chełp­
liw ie  dzielny skoczek.

— Co do mnie, to i za dni młodości nie potrafiłbym  
tak ich  sztuk się nauczyć, a  cóż dopiero teraz, gdy liczę so­
bie już kilkanaście dni życia. Jestem  sędziw ym  starcem 
i nie pora  mi już tak ie  sztuczki w y p ra w ia ć .

Tu przypom niał sobie, że celem jego w y p ra w y  była 
k rop la  rosy. Polazł w ięc ku k rzakow i, z którego w y ra s ta ł 
czteroliść. W sp ią ł się po łodydze pow olu tku  i w szedł na 
zielone serduszko. C zteroliść zatrząsł się ze strachu.

— Oj! U w ażaj, bo się w yleje! — k rzyknął przerażony.
N a  szczęście chrząszczyk nie w strząsnął listkiem zbyt 

mocno, w ięc b ry lan t zam igotał ty lko  i u trzym ał się w  swej 
szm aragdow ej op raw ie . C zerw czy k  zanurzy ł w  nim pysz­
czek raz i drugi, rozkoszując się orzeźw iającym  napojem.
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N agle usłyszał nad sobą groźne brzęczenie. Spojrzał 
w  górę i u jrzał opasłego trzm iela, k tó ry  ko łow ał nad ko ­
niczyną, pom rukując w ed le  swego zw yczaju  srogim basem. 
It- J tC z e rw c z y k  popatrzy ł na niego z uszanow aniem , gdyż 
trzm iel jest dygnitarzem  ow adziego narodu. M a  przecież 
czarno-żółte pręgi niczym tygrys, ma kudły , że niech się 
niedźw iedź schow a, a głos tak i straszny  i gruby...

Jed n ak że  czerw czyk w iedział i to, że pod tak  okrutną, 
groźną postacią k ry je  się stw orzenie dobroduszne i poczci­
w e, zupełne p rzeciw ieństw o osy lub kom ara, k tó ry  mimo 
delikatnej budow y  i niew innego w y g lądu  potrafi ugryźć 
do k rw i  n aw et duże zw ierzę i człow ieka.

— Dzień dobry! — zagadnął grubasa — w cześnie je­
gomość pracę zaczyna.

— Strasznie się śpieszę, strasznie się śpieszę — odezw ał 
się trzm iel. — Idą  już kosiarze, a tu jeszcze ty le  miodu! 
ty le  miodu! Lecę dalej... jeszcze tu... jeszcze tam... jeszcze 
w  lew o... jeszcze w  praw o... Z b ierać  miód, słodki miód!

I odleciał, a głos jego ucichł w  oddaleniu. A le straszli­
w a  w ieść trw o g ą  zdjęła w szystko, co żyło w  koniczyno­
w ej puszczy.

K osiarze idą!
Idzie z nimi śmierć i zagłada! C hroń się, k to  możesz: 

duży czy m ały, silny czy słaby, ow ad  czy p tak  - uciekaj, 
gdzie oczy poniosą, lub k ry j się w  zagłębia gruntu! A jeżeli 
n aw et uda ci się ujść ostrza kosy, to jeszcze zostaniesz poz­
baw iony  schronienia i grozić ci będzie śmierć na każdym  
kroku.

Z ad rża ła  i koniczyna! Z adygo ta ł s trw o żo n y  czteroliść 
ze śliczną k rop lą  rosy. R óżow e strzępiaste k w ia tk i k łon iły  
skłopotane g łów ki i żałośliw ie py ta ły :

— J a k  to? Z etn ą  nas teraz w łaśnie, gdy doczekałyśm y 
się trzm iela, p rzy jaciela  drogiego, k tó ry  jeden jedyny  umie 
nas zapylić? T eraz w łaśnie, gdy możemy w y d a ć  nasionka? 
V /ięc  to już koniec naszego kw itn ienia, naszego zapachu, 
naszego życia?

— W ię c  to już koniec naszej sw obody? — trw o ż y ły  
się muszki, chrząszczyki, gąsienice i w szystek  drobiazg 
w  lesie koniczyny.

— W^ięc to już kres naszym  dobrym  czasom? — m art­
w iły  się k u ro p a tw y  i przep iórk i zaganiając młode i rozglą­
d a ły  się za jakim iś zaroślami, gdzie m ożnaby się p rzepro­
w adzić  i dzieci odchow ać.

— AVięc to już koniec? — jęczały zajączki i s tanąw szy  
słupka u p a try w a ły  gdzie by tu uciec.
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A gdy tak  w szyscy  z o b aw ą w  sercach szukali sposo­
bów  ratunku, doszedł ich uszu m iarow y, nieubłagany szmer:

— Szast.. szast... szast... szast...
C zerw czyk  rozw inął 

przeschnięte juz sk rzydeł­
ka  i uleciał. Sprężyk pod­
skoczył i p rzycupnął w  
szczelinie gleby. K uropat-

<
w y  pod rep ta ły  z całą ro ­
dziną w  k rzak i głogu nad 
row em , przep iórk i w  ta r ­
ninę p rzy  drodze. Z ającz­
ki sm yknęły  w  sąsiedzkie 
zagony ziem niaków , a za 
w nimi pokicały  niezgrabnie
młode.

Je d n a  ty lko  koniczy- 
na uciec nie mogła. K ład- 

l |  ła  się też z jękliw ym  sze-
" ’ lestem rów nym i pokosam i,

a  gdy przyszła kolej na niego, legł i czterolistek. S rebrna  
k ropelka  rosy sp łynęła zeń jak łza i w siąk ła  w  ziemię od­
robiną wilgoci.

A gdy nadeszło popołudnie, w yp iło  ją słońce i uniosło 
w  niebiosy.

A. W.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU z Nr 18
Fotografia  p rzedstaw iała  w y d rę . O d g ad li trafnie  i naj­

lepiej ją  opisali następujący czytelnicy, k tórym  w ysy łam y 
n ag ro d y :

I nagroda — Krysia Taflińska w  Z bylitow skiej G órze 
(Z ofia  K ossak Szczucka: „K łopoty  K acperka").

II nagroda — Zygmunt Biegański w  O stro w ie  AVlkp. 
(H . Januszew ska: ,,J a k  polska Pyza w ęd ro w ała").

III nagroda — Stanisław Gierszewski w  C hełm ży 
(A lina K w iecińska: „P rzy g o d y  M ateuszka , duszka Kocm o­
łuszka").

Poza tym  trafne odpow iedzi nadesłali: R och B aderski, 
S tan isław  K orzeniow ski, A lfons M atuszak . M arian  N ap ie­
rała , S tan isław  T arnow sk i, S tefan Z aw id zk i i J e rz y  F a l­
kow ski.
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ŚPIEW ROLNIKA
— O  ty  polska ziemio mila,
o ty  ziemio c z a rn a ! ~~
J a k a  ci pom aga siła ™
żyw ić  now e z iarna?

Ja k ie  w  tobie moce drzem ią, 
że co roku możesz 
w yczarow ać, żyzna ziemio, 
pozłociste zboże?

— Biorę siłę z płonącego
słonka na niebiosach.
D aje moc czar dnia letniego •
i ożyw ia  rosa,

poszum w ia tró w , burz m uzyka 
i skow ronka  granie.
A najw ięcej — trud  rolnika 
i jego kochanie!

ALINA KW IECIŃSKA

O KOCIE MACIUSIU
D ziw ne rzeczy opow iadają  o kotach; podobno p rzy ­

w iązu ją  się ty lk o  do miejsca swego pobytu. M yślę  jednak, 
że tak  jak  ludzie różnią się m iędzy sobą usposobieniem, ch a ­
rakterem , tak  samo i zw ierzęta.

K ot do kota nie jest podobny. O t, M aciuś, na p rzyk ład , 
strasznie lubi zmieniać mieszkania.

Pew nego dnia leżał sobie sennie na kanapie i ze znu­
dzenia n aw e t oczu nie chciał o tw ierać, aż tu słyszy: k rzą ­
tan ina  w  domu, bieganie, hałas. Jednym  susem znalazł się 
M aciuś na szafie; z góry w szystko  lepiej w idać.

N a jp ie rw  w eszli jacyś ludzie i zaczęli w szystko  pak o ­
w ać, a potem po kolei w ynosić rzeczy. M aciuś w ą sy  nas- 
rożył jak  igły, bo w łaśnie w zięto  jego kanapę, na której 
zaw sze leżał. Potem  jednak przypom niał sobie ostatnie p rze ­
nosiny i zaraz mu się hum or popraw ił.

P rzyjechać do nowego domu, to dopiero uciecha! K aż­
dy k ą t to zagadka i niespodzianka; w szystko  trzeba obejść, 
obejrzeć, obw ąchać.
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— M iau, miau — w ola  M aciuś przypom inając o sobie. 
C hcą  go złapać na ręce, ale M aciuś ani myśli. Z am iast 
podróżow ać w  dużym  koszyku na ko lanach , w oli jechać 
na znajom ych rzeczach. U cieka w ięc po schodach, w d ra ­
puje się na sam szczyt spiętrzonych na w ozie mebli i to ­
bo łków .

A  teraz jazda przez gw arne ulice miasta! Przyjem nie 
na w szystk ich  patrzeć z góry. T acy  się ludzie w y d a ją  mali, 
biegają po ulicy na w szystkie  strony jak przestraszone m y­
szy, a sam ochody suną niby karaluchy .

— K ot jedzie na rzeczach — w ołają  dzieci.
A  M aciuś dumnie stroszy w ąsy , rozgląda się i myśli 

sobie:
N a w e t nie przypuszczacie, jak  się cieszę z tej zmiany. 

T ak  mi już było nudno, że z rozpaczy poobryw ałem  frę ­
dzle u kanapy . M oże w  tym  now ym  domu będą myszy, 
tak  bym  chciał zapolow ać na nie! T rudno  przecie przez 
cały  dzień spać lub baw ić  się guzikami.

W y c ią g a  się M aciuś na rzeczach i o w a łek  od łóżka 
zaczyna ostrzyć pazurki. W  takim  gw ałcie nikt tego nie 
zauw aży , a w  domu tak  robić nie w olno.

Ale oto już cel podróży. B iorą M aciusia  na ręce i w n o ­
szą do pustego m ieszkania, gdzie krok i dudnią i echo się 
czai po kątach . Przeciąga się M aciuś i z w ie lk ą  ciekaw ością 
zaczyna po kolei obchodzić m ieszkanie. Tymczasem  ludzie 
w noszą  rzeczy, zaczynają się zapełniać puste ką ty . C zy  nie 
zapom ną o mojej kanapie? — troszczy się M aciuś i m rucząc 
ociera się o nogi M ichasi. Ale M ichasia dziś nie ma czasu 
na figle i zabaw y. Ścierką odpędza kota, w ięc obrażony 
daje potężnego susa.

Biegnie spraw dzić , co się dzieje na schodach. Ciem no 
tam  i jakoś dziw nie pachnie. M oże są tu sz cz u ry ? — zasta­
n a w ia  się M aciuś. — M ógłbym  z nimi w alczyć, dość jes­
tem silny!

O to  w jeżdża już kanapa  przez drzw i, niesie ją dw óch  
ludzi na ram ionach. G dzież są moje poduszki? — rozgląda 
się M aciuś. A le na szczęście są, w łaśn ie  M ichasia  w ydo- 
staje je z w ypchanego kufra.

— M iau, miau — dopom ina się kot o jedzenie, bo jest 
porządnie głodny. D ostaje k aw ałek  kiełbasy i zjada go 
z apetytem ; tak a  sm aczna po drodze! A potem w skaku je  
na okno i p rzygląda się w szystkiem u nieruchom ym i oczami. 
J u ż  m rok zapada, w ięc św iecą jak latarn ie .
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J e d n a k  trzeba jeszcze zw iedzić kuchnię. Idzie M aciuś 
i tam. Ł adnie, ale zimno, bo w  piecu się nie pali. J a k a ś  
pak a  na w ęgle stoi w  kącie, cóż tam  za nią może być? M a ­
ciuś sunie na cichych łapkach, obchodzi ją  podejrzliw ie 
i nagle cofa się zjeżony. Z a  skrzynią  śpi b iały  kot, usma- 
ro w an y  w ęglem  jak kom iniarz.

— M ru , mru, co tu  robisz? — p y ta  M aciuś ze zdzi­
w ieniem  i złością.

A tam ten, zbudzony nagle, w yg ina  się ze strachu  jak  
sierp i zaczyna tłumaczyć:

— M iau, miau, nie sądź mnie źle. M oi państw o  się 
przenieśli, a ja tu zostałem. Jestem  bardzo  p rzy w iązan y  do 
mego k ą ta  i trudno mi się z nim pożegnać. W o lę  zostać, 
niż zmieniać mieszkanie.

M aciuś się dziw i i aż p rycha  ze złości.
— Idź sobie — pow iada  — przecież w e  dw óch  nie bę­

dziem y tu mieszkać, a pew no już sam d aw no  w szystk ie  
m yszy w y łapałeś . N a  tw oim  miejscu w oła łbym  zobaczyć 
trochę św iata.

W  końcu jednak, pomimo niezadow olenia M aciusia, 
pozw olono zostać w  d aw nym  mieszkaniu i M orusow i. T ak  
nazw ano  tam tego białego kota. Pow iedzcie w ięc, czy nie 
mam słuszności tw ierdząc, że kot do ko ta  nie jest podobny 
i że k ażd y  chodzi w łasnym i drogami?

ZOFIA KELUS-LIPKOWSKA
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DOWNY

D o p ra w d y , dziw nym  chłopcem  był ten  T adzik!
N ieraz  koledzy nie mogli zrozum ieć jego postępow ania. 

D o figlów  i psot był w  klasie p ierw szy , lecz do nauki ró­
wnież. N ajw ięcej na pauzie krzyczał i dokazyw ał, ale za 
to też najciszej siedział podczas lekcji i najuw ażniej słuchał. 
Poza tym  tak i sobie umiał w yrob ić  posłuch u kolegów , że 
n ik t nie śmiał mu się sprzeciw iać.

G d y  ty lko  spostrzegł T adzik, że silniejszy ch łopak bije 
słabszego, natychm iast ich rozbrajał.

— W sty d ź  się! — m ów ił do silniejszego. — Jesteś o ty le  
w yższy  od niego i mocniejszy, a  bijesz się z nim? Poszukaj 
sobie rów nego przeciw nika!

Zganiony chłopak staw iał się trochę i bronił, że „to 
tam ten zaczął", ale w  końcu bójki zaprzestaw ał.

N ieraz też słyszało się w  klasie, jak  T adzik  w ołał:
— Józ ik , nie niszcz J u rk o w i teki, bo mu drugiej nie 

spraw isz!
Albo:
— Ję d re k , oddaj F e lkow i książkę, bo musi się jeszcze 

przed lekcją poduczyć. D ziś na pew no  będzie py tany .
— O  — złościł się J ę d re k  — obrońca się znalazł! W i ­

dzisz g o ! K iedyś tak i m ądry, to pomóż mi zrobić zad an ie !
— A pomogę, żebyś w iedział, że pomogę, ty lk o  oddaj 

w p ie rw  książkę Felkow i.
J ę d re k  oddaw ał książkę, a T adzik  pomagał mu w  za­

daniu.
D z iw n y  c h ło p a k !
G d y  w ybiegali ze szkoły, nieraz naw inął się im w  b ra ­

mie jakiś pies p rzyb łęda  albo w ystraszony , um orusany ko- 
cina. W  tedy  chłopcy huzia na n iego! K rzycząc i tupiąc  pę­
dzili u radow an i za zm ykającym  zwierzęciem . Czasem  na­
w e t rzucali w  nie kam ieniam i lub grudkam i śniegu. B ardzo 
im się ta zab aw a  podobała.

Ale ten dziw ny  chłopak, T adzik , zam iast baw ić  się 
z nimi i krzyczeć, biegł przodem  i osłaniał zw ierzę.



315

— Z ostaw cie  go — prosił. — Z m arznięty  jest i głodny, 
po co go straszyć?

— i£, bo ty  zaw sze jesteś tak i dziw ny! Psujesz nam  
ty lko  zabaw ę! — w ołano z niezadow oleniem .

W  duszy jednak  p rzyznaw ano  mu rację.
Pew nego dnia, gdy chłopcy w raca li grupkam i ze szkoły,

na drodze ujrzeli w óz na ładow any  cegłami. C hudy , m izer­
ny  koń nie mógł tego w ozu  z miejsca poruszyć. W oźnica 
krzyczał, poganiał konia i ok ładał go batem, ale sp raco w a­
ne zw ierzę nie mogło w idocznie c iężarow i podołać.

T adzik  nie nam yślając się przyskoczy] do w oźnicy.
— Zaczekajcie, ojcze, nie bijcie tak  konia! K oła za ry ły

się w  śniegu, w ięc  koniow i ciężko.
— Uciekaj stąd, sm arkaczu jeden, bo się jeszcze i tob ie

batem  dostanie! — zaw ołał rozzłoszczony w oźnica.
A le T adzik  nie zraził się tym.
— N ie gniew ajcie się, przecie chcę w am  dopomóc. Po- 

deprzyjcie w óz dobrze z tam tej strony, a ja  podeprę go z tej.
W id z ą c  T ad k a  zabierającego się do roboty, podskoczyli 

żw aw o  jego koledzy.
— Hej, w io , w io ! — rozległy się glosy.
K ilka  p a r  ram ion podparło  w óz, koń uderzy ł k o p y ta ­

mi, aż isk ry  się posypały  po bruku, szarpnął i w óz pociąg­
nął.

— H urra! — o zw ały  się w esołe, chłopięce głosy i k il­
k a  czapek uczniow skich w ylecia ło  w  pow ietrze.

W o źn ica  uśm iechnął się pod w ąsem  i skinął im g łow ą 
na pożegnanie.

N a  ulicy zebrała  się tym czasem  grupka patrzących .
— D zielne chłopaki! — dało się słyszeć w  tłumie. 
C h łopcy  uśm iechnęli się zadow oleni z p o ch w ały , a le

spojrzenia w szystk ich  zbiegły się na Tadziku.
Bo to znow u on, jak  zw yk le  on, w szystko  urządził.

Ten dz iw ny  chłopak.
MARIA PROKOPOW ICZÓW  A
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ajcom

do okna: jasno jak

O  Jacku,co zazfe 
buty.

(Dokończenie)

D zień minął i nadszedł w ie- 
czór. Po północy obudził J a c k a  
łomot tak i i huk, jakby  się ziemia 
zapadała . W y sk o czy ł z łóżka i biegnie
w  dzień, bo księżyc świeci. P a trzy  Ja c u ś  i oczom nie w ie ­
r z y ! J a k  okiem sięgnąć, pole zatłoczone zającami; sto, 
dw ieście, a może i tysiąc?  Stoją nie tak  sobie, byle jak 
w  tłumie, ale pięknie, szeregami jak  wojsko, A tłu k ą  sko­
kam i o ziemię tak  mocno, że aż dudni. J a k b y  w erbel w o j­
skow y , czy co ?

N a  przodzie stoi Skoku Skoku, ale nie tak i jak  zeszłej 
nocy. H o ho! D ziś w id ać  od razu, że to kró l całą gębą. M a  
w ie lk ą  złotą koronę na głow ie, nie tak ą  małą, na jednym  
uchu, płaszcz p u rp u ro w y  i olbrzym ie w  ręku  berło.

Z obaczy ł zaraz  Jacu s ia  za oknem i k iw a  łapą, żeby 
w yszed ł.

K iedy  Ja c e k  w ybieg ł przed dom, w szystk ie  zające jak 
jeden mąż w rzasnęły :

— N iech  żyje! N iech żyje!
A  Skoku Skoku nadął się, łupnął nogą, odsapnął, od­

ch rząk n ą ł i p a ln ą ł sobie m ów kę — p raw d ziw ie  k ró lew sk ą  
m ów kę. P ow iedział tak:

— Jacusiu , przyjacielu  dobry , zacny człowieku! U ra ­
tow ałeś nam w czoraj życie. P rzeto  my, kró l zajęcy Skoku 
Skoku, postanow iliśm y teraz  okazać ci naszą k ró lew sk ą  
w dzięczność i łaskę. M ianujem y ciebie na w sze czasy pod- 
szew cem  królew skim  i p ierw szym  dostaw cą d w oru . K an ­
clerzu K łapouchu — rzeki zw racając  się do stojącego obok 
zająca — w ręcz  mu dyplom! A teraz  — ciągnął dalej Skoku 
Skoku — przyjm ij od nas jako skrom ny zadatek  za sw ą  
p racę  te trzy  w o rk i złota. W iem y , że ich potrzebujesz, boś 
ubogi. A w ierzym y, że się dobrze w yw iążesz  ze sw ej p ra ­
cy, noś uczciw y i zacny. P odskarb i F ikalsk i, w ręcz  mu 
zapłatę!
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T ak  to się stało, że Ja c e k  został szewcem zajęcy. N a ­
sta ły  dobre czasy: za zarobione pieniądze zaw iózł J a c u ś  
babcię do m iasta, a  lekarze uleczyli jej oczy i mogła znow u 
w szystko  w idzieć. K rysia  w y ro s ła  na śliczną dziew czynkę. 
Z a  rok  pójdzie już do szkoły. M a  całe sukienki i ciepły 
płaszczyk, śliczną dużą lalkę i p iękne książeczki z obrazkam i.

A  Jacuś!? Ja c u ś  jest szanow any i kochany  przez w szyst­
kich. Szyje bu ty  zającom, a jak k tó ry  jest biedny, to mu 
je daje darm o. D użo się rzeczy w  jego życiu zmieniło. J e ­
dno posostało takie  same: złote serce Jacusia .

MARIA BALICKA

W  szkole zajączków .
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JAK PRZY GOŚCIU

T eruś też ładnie je p rzy  gościach!

— Stasiu, jak brzydko siedzisz przy stole! Bu­
zia napchana, łokcie podparte, palce w talerzu. 
Okropność! Co by to było, gdyby tu przy stole 
siedział gość? Co by sobie o Stasiu pomyślał?

— E, przy gościu to bym ładnie siedział.
I myśli sobie Staś w tajemnicy: — ja wiem, 

jak trzeba, tylko mi się nie chce na co dzień.
— Bawimy się w gości —mówi mama przed 

obiadem.
Włożyła kapelusz. Ma w ręku torebkę, rę­

kawiczki
— Bawimy się—odpowiadają babcia i tatuś.
A no, bawimy się — cieszy się Staś. Sie­

dzi , przy stole prosto. Bierze małe kąski do 
ust. Ślicznie trzyma nóż i widelec. O, on to pot­
rafi!

Bawią się tak w gości dzień drugi, trzeci. 
Cały tydzień Staś ślicznie siedzi.

Ale dziś mamusia zapomniała włożyć kapę-
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lusz. Nie bawiono się w gości. A Staś ładnie 
zachował się przy stole.

Tak się przyzwyczaił, że już nie potrafiłby 
inaczej. Zawsze teraz będzie — iak przy gościu!

JANINA KOSTRO

DRODZY PRZYJACIELE!
Do widzenia, moi mili! 
Rozstaniemy się za chwilę, 
nie na długo jednak przecie, 
prawda, dzieci?

Używajcie więc wakacji; 
lato, słońce —  radość wielka. 
A spisujcie swe przygody 
dla Figielka.

Komu tu nie odpisałem, 
ten list znajdzie na jesieni, 
gdy wrócicie wyrośnięci, 
opaleni.

Man nadzieję, że i dla mnie 
przyjdzie wtedy listów wiele; 
o to prosi, tego czeka 
Wasz FIGIELEK.

CIEKAWE KSIĄŻKI
Marta Kubiszynówna —  Bajki nie —  bajki. Ciekawe opowiadania z krai­

ny czarów z rysunkami K. Kostynowicza. (Wyd. Zakładu Nar. im. Ossoliń­
skich, cena 3.00).

Ida Baccini —  Pamiętnik kurczątka. Przekład z włoskiego M. J. Oleziń- 
skiej, il. St. Matusiaka. Śliczna książeczka dla dzieci z II — III klasy. (Wyd. 
Zakładu Nar. im. Ossolińskich, cena 2.50).

Zofia Rogoszówna —  Sroczka kaszkę warzyła. Jest to książeczka dawniej­
sza, jedna z najładniejszych dla dzieci młodszych. Zawiera zbiór wierszyków 
i piosenek z obrazkami. (Wyd. Zakładu Nar. im. Ossolińskich, cena 2.50).

WARUNKI PRENUMERAT Y „DZWONKÓW"
poj. egzemplarze półrocznie rocznie

w Polsce .................. 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
za g r a n i c ą .................. 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
w St. Zj. Ameryki Pn, . — • — ' 1,5 doi.

Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Miody Polak"'. Konto P.K.O. dla 
_  „Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044.____________
Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru, 

dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.
Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 58, Nr. telefonu redakcji i adminl 
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13 

Konto P. K. O. 13066.
Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijaósko-Naro- 
_______ dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa — Warszawa, Długa 20, teł. 11-16-60.
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PRZYGODY FIGIELKA
(Ciąg dalszy).

Henio mówi: —  Jutro z rana 
do Psich Bud pojedzie mama.

Tam u cioci zamieszkajcie, 
na nas sobie poczekajcie.

I zabrała pieski mama. 
Teraz jadą z biletami.

Psów czereda na peronie.
Pieski znów w przyjaciół gronie!

Dobra ciocia uczy w szkole,
v koło ogród, dalej pole,

leśne ścieżki, łąki, woda.
Nie masz to jak wieś, swoboda!

(Dokończenie nastąpi).


